
A n i o ł k i  S t r ó ż e .

Ozy w iesz  dziew czynko, ty  chłopczyku rn&iy, 
Jakżeście  Stróżów A niołów  dostały?  
Posłuchajcie m ię ukochane dzieci I 
K iedy Pan Jezus m iał już dzionek trzeci,

Św ięta  Panienka, poszła prać p ieluszek  
W  pobliską rzeczkę, a Józef Staruszek,
Choć przyrzekł czuwać,' N ajśw iętszej Panience, 
Zadrzym ał sobie przy żłóbku w  stajence.

Jezus się D ziecię, w tedy przebudziło,
1 za  Matuchną, żałośn ie kwiliło.
A żeby lulać P ara  Stwrórcę sw ego,
Aniołki z nieba zlecieli do niego.

Tyle ich było Jezusieeka pieścić,
Ze się w stajenee nie m ogli pom ieścić, 
i  te  anioiki Jezuska m ałego,
Prosiły: „W róć się  do Ojca Twojego,

Boże nasz drogi, jus taki rbogi,
Tu cię czekają cierpienia, krzyż s r o g i. . .  ,
„Nie w rócę z w a in i“ rzecze Jezus dziecię, 
„ W y  się  aniołki, rozlećcie po świccie

W  zam ki, patace, do ubogich chatek,
Bądźcie Stróżam i Aniołam i dziatek!
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Strzeżcie ich pilnie, przez całe ich  życie, 
A ż ich do nieba, dla m nie w prow adzicie.*
Od tego czasu czy  m ała czy duża,
Każda dziecina m a aniołka stróża.

Jantek x bugaja.

.....—  —

P E R E Ł K A .

Była sob ie na św iecie piękna perła. M uszlę, w  której 
się. urodziła, złowiono w m orzu u  odległych brzegów Indy i. 
Perła odznaczała s ię  nadzw yczajną w ielkością . —  Okrą
glutka, rów niutka, m leczno ■ biała, św ieciła  tak  jasno, jak  
gwiazdka na niebie.

P erełka po otw orzeniu  m uszli, zobaczyła  po raz pier
wszy św ia t. U cieszyła się, jak ptaszek, którego z k latki 
w ypuszczono. Radowało ją niebo błękitne, bezbrzeżne 
m orze, słońce złociste, k tóre z  w ysokości niezm ierzonej 
rzucało prom ienie na ziem ię; radowały ją k w ieteczk i barwne, 
ptaszki fruwające, zw ierzęta  przeróżne.

—  Swiafc jest p iękny! —  w ykrzyknęła  perełka.
M aleńkie serduszko, ukryte w  środku perły, zabiło 

żyw p, zatrzepotało się  od nadmiaru szczęścia ... A od tego  
perła zabłyszczała jeszcze  żyw iej, silniej i w ypiękniała.
;>vyś 'Nietylko perła była uradowana. Ludzie, k tórzy ją 

w yłow ili, c ieszy li się bardzo i zachw ycali nadzwyczajną  
perłą.
*1 — Jaka to  piękna perła! —  m ów ili zachw ycając się

jej n ieporów nanym  blaskiem . —  Taki rzadki okaz trudno  
znaleść naw et raz na, dziesięć lat...

Perła dow iedziała się z rozm ow y ludzi, że jest bardzo 
cenną i m oże być użytą  do ozdoby ubrania panujących. 
Następnie dow iedziała się, że oprócz słońca, nieba i rośdn. 
istnieje w iele innych rzeczy ciekaw ych  i widzenia godnych. 
Ludzie opowiadali sobie o różnych krajach, pięknych mia
stach, kosztow nych  pa acach, w których m ieszkają panu
jący, dygnitarze i ludzie bogaci.
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P erłę ogrom nie zaciekaw iły  te  opow iadania i m arzyła  
o tym , aby odbyć podróż po szerokim  św iecie . P n g n ie n ie  
jej w krótce się  spełniło.

Posiadacz perły sprzedał ją za dużą ilość p ien iędzy. 
Od tej chw ili rozpoczęła s ię  jej wędrówka po św iecie . 
Oddawano ją sobie z rąk do rąk. —  Każdy now y w ła ś
ciciel starał się  sprzedać ją za  sum ę w yższą , niż sam  
zapłacił.

Perełka, podróżująca po św iec ie  przyglądała się rozm ai
tym  krajom, m iastom  ruchliwym , w  których  mieszkało 
dużo ludzi. Poznała swą w artość i p rzyw yk ła  do tego, 
że w szyscy  ją podziwiają. To ją bardzo c ieszy ło  i napeł
niało dumą.

Perła, z  w yjątkiem  siebie na całym  św iecie  nikogo nie  
kochała. W ędrując z rąk Jo rąk, nie im ała czasu przy
w iązać się  do innych. W reszcie  podróże zm ęczyły  ja i za 
pragnęła przebyć d łuższy czas w  jednym  m iejscu. ^

I to  pragnienie w krótce się  spełniło.
D ostała  się do bogatej pani, która m ieszkała  w dużym , 

pięknym  domu. P erełk a  była początkow o bardzo rada, 
że  w reszcie  rozpocznie spokojne życie. A le przyzw ycza
jen ie staje się drugą naturą. Po pew nym  czasie zaczęła  
tęsk n ić  i wydychać do w ędrów ek po św iecie . Jej nowa  
pani lubiła i szanow ała drogocenną perłę i rzadko ją kładła  
na siebie. To w łaśn ie  n ie podobało się  rozpieszczonej 
perle; lubiła, aby ją ludzie oglądali i zachw ycali się  
jej urodą.

— W ielka mi przyjem ność, —- uskarżała się przed  
sam ą sobą, —  być zam kniętą w  tym  głupim  pudełku... 
To się ma nazyw ać szczęśliw ero życiem ! Chciałabym bar
dzo dostać się do pałaców królew skich , tam  napew no bę
dzie przyjem nie i w esoło...

Perła uskarżała się na swój los i zniechęciła do życia . 
Serduszko już przestało bić tak  żyw o i trzepotać się  
z nadmiaru radości, jak to dawniej byw ało. Sm utna, znie
chęcona perełka straciła troszeczkę daw niejszego blasku, 
ale ani ona, ani n ik t tego  nie zauw ażył.

Minęło sporo czasu i w reszcie pragnienie perły znow u  
się  spełn iły .



P rzew ieziono Ją do dużego, starożytn ego  m iasta, R zy
mu. Tutaj w nrawiono ją do tjary, k tórą  nosił na głow ie pa
pież. Tak w ięc, dostana się ona do pałacu w atykańskiego, 
m ieszkania n a jw yższego , dostojnika kościoła katolickiego, 
papieża. •

Perełka n ie w idziała jeszcze n igdy podobnie w spania
łego pajacu. N aw et w e śnie n ie oglądała tak pięknie urzą
dzonych kom nat. A było ich w  pałacu ty le , że perełce 
zakręciło się  w  głow ie i straciła  rachunek.

—  Tutaj um ieszczono zapew no w szystk ie  najpiękniej
sze i najcenniejsze rzeczy — pom yślała  perełka, rozgląda
jąc się na w szystk ie  strony. —  Muszę i ja być nadzwy- 
ci-Anie drogocenną, k iedy  mnie um ieszczono w tym  w spa
niałym  pałacu

Obecnie perełka rzadko spoczyw ała w  dusznym fute
rale. Papież, odprawiając uroczyste nabożeństw o, albo 
przyjm ując gości znakom itych, kład! na głow ę tjarę. 
A dumna perła tak  nieporów nanie b łyszczała, że w szyscy , 
pom 'm owoli, zwracali na nią uw agę i w yrażali swój 
zachw yt.

Jednego dnia papież w  kaplicy spędził całą noc na m o
dlitw ie i dopiero naci ranem  zm ęczenie przerwało pobożne 
rozm yślania.

Św itało już, k iedy  papież zakończył m odlitw ę i w y
szed ł do ogrodu, aby się  trochę odśw ieżyć po bezsennie  
spędzonej nocy.

Poranne słońce rzucało blaski nieśm iałe na budzącą 
się przyrodę. W ogrodzie było cudownie pięknie i coraz 
gwarniej. K w iaty i traw y, u m yw szy się w  rosie porannej, 
błyszczały  św ieżością  i czystością; przebudzone ptaszki 
rozpoczynały sw ą  w ieczną pieśń, pow ietrze tchnęło aro
m atem ...

Papież, podszedłszy do ław eczki, poczuł silne znużenie  
t usiadł aby odpocząć. Sen zapanow ał nad zm ęczonym  
starcem ... papież zasra ł, opuściw szy  głow ę na piersi, a cięż
ka tjara potoczyła się w  traw ę.

Perła upadła na polankę, zarośniętą m iękką pachnącą  
trawką, przeto n ie stała jej się żadna krzyw da. Przezro
czyste kropelki rosy drżały na traw ie, b łyszcząc wTesołe na
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ałofifcu Jedna z tych kropelek, zauważywszy perełKę po-
w itała  ją przyjaźnie;

—  W itaj, siostrzyczko!
Perła obrazka się  za takę poufałość i odpowiedziała  

z  oburzeniem:
— Ja —  tw oja siostra? Nie zapom inaj się m aleństw o! 

Co m am y ze sobą w sp ó ln ego , skąd pokrew ieństw o? Ja 
najpiękniejszą perłą na św iecie całym , a kosztuję tyle 
pieniędzy, ile  naw et w e śn ie przedstaw ić sobie nie możesz.  
Ozdabiam tjarę potężnego w ładzey... a ty  przec ież jesteś 
m arną kropelką rosy. —  Co m oże być w spólnego m iędzy  
nam i ?

—  Nie chciałam  clę obrazić —  pokornie w yrzek ła kro
pelka rosy. —  P rzyw itałam  cię, bo zauw ażyłam , że b łysz
czy sz  w  traw ie, a ja też  daję na słońcu trochę blasku...

—  A leż to głupie porównanie — odparła podraźm uia  
perła; powtarzam  jeszcze raz —  m iędzy nami nie ma nic 
a nic w spólnego!

—- A  poco ty  żyjesz na św iecie?  —  zapytała niezra- 
żona odprawą, kropelka rosy.

—  Poto, aby wzbudzać ogólny zachw yt, aby mi ludzie 
hołd składali, —  odparła dumna perła.

—  Tego nie m ogę zrozum ieć, —  rzekła m aleńka kro
pelka. —  Ja istn ieję po to, aby przynosząc korzyść innym  
umrzeć...

P ow iedziaw szy to, stoczyła  się i upadła na korzonek  
umierającej z pragnienia traw y.

M yślicie, że kropelka rosy zginęła na zaw sze?  Nie; jej 
pośw iecenie się, oddanie życia biednej, w iędnącej traw ce  
zrobiło j ą  nieśm iertelną. Za chw ilę z tego m iejsca pod
niósł się  leciuchny, niedostrzegalny obłoczek i m aleńka kro
pelka podnosiła się w ysoko, coraz w yżej ponad ziem ię. 
W reszcie połączyła się z całym  szeregiem  siostrzyczek , które 
sw aw oln ie igrały na niebie... aby znow u k ied yś upaść na 
ziem ię, jako kropelka deszczu.

Perełka, bardzo zdziw iona, długo jeszcze spoglądała  
w górę. Teraz zazdrościła tej samej kropelce, którą przed  
chw ilą tak  pogardliw ie traktow ała. Nie była ona nigdy  
jeszcze w niezm iernej, błękitnej przestrzeni, tam , gdzie
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pofrunęła jako oołoezek kropelka, perełka zapragnęła zer
wać się z traw y i w zlecieć, w ysoko w ysoko — do sam ego  
błękitnego nieba.

O cknąw szy się z zadum y, rcze rzaia się dokoła. 
W szystko wydało je] się takim  szarym , nudnym , źe aż 
ptakać jej się zachcia o... W łasny blask w ydał się 
jej nikłym , wrobec blasku m aleńkiej, wryśinianej kropelki 
rosy.

Perełka posm utniała. Serduszko ścisnęło się od nie
pojętego bólu i prawie bić przestało. Perełka zachorowała  
niebezpiecznie. Żółkła, bladła, aż w reszcie stracha daw
niejszy blask i przesta.a być piękną. W krótce nie stano
w iła  ona ozdoby tiary papieskiej. W yjęto ją z korony 
i wyrzucono na śm ietn ik , jako rzecz bezużyteczną.

P yszny paw, spaceru ący po podwórzu, przyjął ją za 
sm aczne ziarnko i połknął łapczyw ie. Perła u tknęła  mu 
w  ważkim gardle, tak, że z w ielkim  truden* zdołał ją przeł
knąć. R ozgniew any, długo krzyczał przeraźliw ie, uskar
żając się na perłę, która go nabawiła bólu i strachu.

Taki koniec spotkał nadzwyczajnie dum ną i cenną 
perlę...

 ------------

M ą d r a  ś w i n k a .

Pew na św inka m iała kilkanaście prosiątek. Cały dzień  
pasła się  z niem i w lesie , a w ieczorem  przychodziła do 
dumu.

Gospodarz zabierał jej za każdym razem  po jednym  
prosiątku i zabijał; w ten sposób zginęły  już trzy sztuki.

W tedy św inka zauw ażyła brak dzieci i —  zaczęła przy
chodzić do domu sam a.

Gospodarz zm artw ił się bardzo stratą i zaczął docho
dzić, co się  m ogło stać z prosiątkam i i oto, eo się  okazało: 
św inka tak, jak i dawniej przez cały dzień pasła się razem  
z prosiątkam i, a w ieczorem  zaganiała je dalej w las, a sa
m a w raca; a do dem u. W idocznie przyszła do przekonania, 
że lep ;ej będzie zostaw iać dzieci w lesie, niż narażać na  
niebezpieczeństw o, jakie im  groziło w osobie gospodarza.



W Jak* Sposób kriąaika w"o*5iła c ^ łc ^ c a , 
a b y  ;©j nie n is^ cz^ łi

Pew nego razu, książka z biblioteki tak m ówiła do 
chłopca, który ją pożyczył:

—  Proszę cię, nie dotykaj m nie brudnemi rękam i. 
Musiałabym w styd zić się przed chłopcam i, k tórzy  po tobie 
czy tać  mnie będą.

Nie zostaw iaj mnie na deszcu nieokrytą; książk i tak  
sam o jak dzieci, z przem oczenia cnorują.

Czytając nie opieraj się na mnie łokciam i, bo to  boli!
R oztw orzyw szy m nie, nie kładź, tw arzą do stołu . Nie 

ckciałbyś przecie aby tobie zrobii ktoś to sam o.
Nie wkładaj m iędzy moje kartki ołów ków, ani też  nic 

takiego, co byłoby grubszem  od papieru, bo zepsu łbyś  
grzb iet mój.

Gdy przeryw asz czytanje, nie zaginaj rogów  kartki dla 
zaznaczenia m iejsca, gdzie przestałeś, lecz załóż m ały czy
s ty  znaczek, a potem  zamknij i połóż w spoicojaem m iejscu, 
gdzie m ogłabym  sobie odpocząć w ygodnie.

Pam iętaj o tern, że po tobie, mam jeszcze odw iedzić  
w ielu  innych chłopczyków  —  a m oże i ty  się jeszcze k le- 
.dyś ze mną spotkasz; przykroby ci było zobaczyć uari< 
odartą, zużytą, splam ioną. Staraj się  o moją św ieżcś  
i czystość, a ja ci za to spraw ię zadowolenie".

Pom yślcie, dzieci, że tak przem aw ia do w as każdf 
książka. Ochrania-jme ją przeto, bo książka zniszczona  
w ygląda bardzo nieładnie i źle św iadczy o staranności 
dziecka, które jej używ a.

-  -  ~...

C H O I N K A .

Onej św iętej nocy, kiedy to Jezus m ały przyszedł na 
św iat w stajence betieem skiej, ucieszyli się  z tego w szyscy  
ludzie i w szystk ie  stw orzenia. N aw et te kw iatuszki, co 
w koio sta enki rosły, aż drżały z  radości a jeszcze więcej 
z ciekaw ości.
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Oj w yciągały te ż  w szystk ie  sw oje szyjki, aby choć 
oczkiem rzucić do szopki i na m ałe D zieciątko, które tam  
w  żłóbku spoczyw ało.

A ie gdzie tam  docisnąć się  m alutkim  kw iatkom , kiedy  
oto drzew a w ielk ie pchały się  gw ałtem  przed nim i.

Zwłaszcza sm ukła i zw inna palm a wraz z  okazałym  
kasztanem  gw ałtem  usuw ały na bok w szystk ie  inne.

—  Chodźmy p ierw sze pokłonić s ię  D ziec ią tk u ,, bo my 
najpiękniejsze —  w ołały.

—  W eźcie i m nie z sobą! —  prosiła skrom nie zielo
na choinka.

—  Jeszcze czego! —  zaw ołała w zgardliw ie palm a —  
gotow aś pożgać D zieciątko sw em i igłam i, a i czuć cię zda* 
leka żyw icą. Nie dla ciebie tam  m iejsce, nie.

Choinka cofnęła się zaw stydzona, a palm a i kasztan  
w eszły  butnie do szopki, pokłoniły się i z łoży ły  sw e riary: 
palma w spaniały  liść, kasztan  zaś swój kw iat jasny.

W idząc to  choinka tern bardziej się zaw stydziła , że 
będąc ubogą i bez żadnej ozdoby chciała stanąć przed Je
zusem  m ałym .

W idział to w szy stk o  aniół niebieski i żal mu było 
biednej choinki. P ostanow ił w ięc przyozdobić ją tak , aby 
była równie piękną, jak inne drzewa, a naw et o w iele  
piękniejszą. Spojrzał przeto ku niebu, gdzie ty siące  gw ia z
dek błyszczało i sk inął ręką. A tu szust, szust, spadają  
gw iazdki na choinkę. Tyle ich spadło, że drzew ko w yg lą 
dało, jakby św ieczkam i obsypane.

A  gdy D zieciątko Jezus otw orzyło oezki, już nie pa
trzało ani na palm ę sm ukłą ani na kasztan w spaniały, 
leez uśm iechało się do św iecącej choinki. Ta zaś ucieszo
na niezm iernie, chw aliła Boga w  głębi serca i postanow iła  
odtąd corocznie w  dzień Narodzenia P ańskiego służyć ku  
chw ale B oskiego D zieciątka.

I tak  się  stało. Prawie w  każdym  domu stoi w  Boże 
Narodzenie choinka, ozdobiona św ieczkam i i b łysko tkami,  
a  dzieci i dorośli stojąc około niej śpiewają  khlom.y 
: J n y a k  Boskie D zieciątko.


